Dnia 29. Kwietnia 


RUDY WIESZCZEK,. 
PRZEZ 
ALEKSANDRA DUMAS: 

Prawie co sobotę przepędzałem wieczór 
w pałacu księcia Montfort w Florencyi. 
W całych Włoszech byłto jedyny dom, który. 
można było nazwać prawdziwie francuzkiim 
salonem. - 

Pewnego wieczera, gdyśmy długo roz- 
mawiali o Cesarzu, jego życiu i zabobonno- 
ści, zapytałem księcia, co též mam sadzić o 
rudym wieszczłu, o którym rozmaite pogło- 
ski biegają. r 

zItilkakrotnie słyszałem już o tym tajemni- 
czyim człowiekue, odrzekł książę, jednak 
nie widziałem go dotąd na własne oczy. 
Tyle tylko wióm, Że ten rudy wieszczek był 
trzy razy w tajnym gabinecie Napoleona, 
raz, kiedy kwatóra konzula stała w Daman- 
hur w Egipcie, powtóre w pałacu tuilery- 
jów, właśnie otćj chwili, kiedy uchwalono 
kampaniję rossyjska, po trzeci raz w nocy 
przed bitwą pod Waterloo. Ifsiężna Gali- 
czync, mówił książę z uśmićchem, »wić od 
swego starego przyjaciela Zajączka cudo- 
wne rzeczy o tym rzadkim , tajemniczym 

roroku.c 

Całe towarzystwo zwróciło spojrzenie na 
Usiężnę. 

fisiężna Galiczyn jest Polką, a więc ro. 
daczką sławnego jenerala, którego nazwisko 
właśnieco ksiażę wymówił, jest przytóm 
najprzyjemniejszą i najświailejszą kobićta 
w towarzystwie. Na prośby całego grona, 
zaczęła księżna z właściwym sobie wdzię= 
kiem wymowy powieść o rudym wieszezku, 
którą słyszała od swego ziomka. 

W nocy-z lgo na £go lipca, stanął Bona- 
parte na ziemi egipskićj, Nazajutrz zdobyto 
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Aleksandryję, I tego: samego rana śniadał 
ten wtóry Cezar u stóp, kolumny. Pompeju- 
sza. — Naczelny jenerał w towarzystwie kil-- 
ku. osób i pięciu do sześciu ze straży, udał 
się do miasta ciasną i ciemną ulicą,. przez 
która zaledwie dwie osoby razem przejść 
mogły. Bourienne był przy boku Bonapar- 
tego,. naraz pada zza-kata strzał i ściele 
trupem jednego ze straży, postępującego 
przodem przed Napoleonem. Bylato k Dié- 
ta, która godziła na Życie Cesarza, w Lej 
chwili Napoleon oma]. Że nie podzielił losu. 
Cyrusa. 

Bonaparte bawił sześć dni w Aleksandry'i. 
Dla wielkiego duclia Napoleona byłoto dosć 
czasu, aby. tę prowincyję należycie urzę- 
dzić. Dnia siódmego wyruszył do Mairo, 
jenera? Desaix- wyprzedził go w tćj pod- 
bijającćój wyprawie, arannemu i walecznc- 
mu lileber, dał naczelne dowództwo nad 
zdobytóćm miastem.. 

Dnia 8go stanąwszy Bonaparte w IJamar- 
hur, zajął główną kwatérę w dość prze- 
stronnym, ale na ustroniu stojącym domu 
szejka, poczóm rozkazał Zajączkowi, byłe- 
mu natenczas pod rozkazawi mojego ojca 
naczelnikowi brygady artyleryi, wziąć 2502 
ba stu strzelców dla zrekognoskowania dro- 

i do Ramanieh.. 

Mtóż nie zna Zajączka czynów i Życia? 
Zajączek uchodząc z Polski udał się do Fran- 
cyi, gdzie przyjął służbę w armii republi- 
kańskićj. Posłany do Włoch jako jenerał dy- 
wizyi, odbywał w roku 4707 z Jaubertem 
i moim. ojcem kanipaniję w Tyrolu. Późnićj 
gdy w wyprawie do Egiptu ojciec mój zo- 
stał naczelnikiem jazdy, wziął Zajączka do 
swego głównego sztabu, jako jenerała dy- 
wizyi. — Waleczny Zajączek miał to nie- 
szczęście, iż z żadnego ognia nie wyszuiił 
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bez szwanku. Jego blizny były wierną księ- 
ga bitew, w których swój piersi nadstawiał. 

Z rozkazu więc Napoleona stanawszy na 
czele sotni strzelców, raszył drogą ku Rha- 
maniel, Zaledwie przebyli milę, ukazał się 
hufiec Mameluków liczacy około 500 ludzi. 
Zajączek uderza, rozprasza barbarzyńców, 
i rozpuszcza za nimi pogoń, ale Arab na 
swoim koniu, to wiatr w polu! Mameluki 
gabią się w pustyni przed okiem ścigającego 
nieprzyjaciela. Zajączek w godzinę po odhy- 
tej pogoni wraca do Damanhur. — Słanawszy 
przed domem szejka, chce wejść do naczel- 
uego dowódcy, ale adjutant Croisier i jene- 
val Desaix zatrzymują go w przedpokoju. 

Rudy wieszczek był u Napoleona. 

Na zapytanie Zajączka: czómże jest ta za- 
gadkowa osoba, otrzymał odpowiedź od 
Uroisiera i Desaix, Że oni sami nie wiedzą 
i Że Napoleon oświadczył: „Oczekuję rude- 
go Tarka, wpuścić go do mnie. 

W pół godziny polem stanął przed drzwia- 
mi Turek, mający zaledwie pięć stóp wyso- 
kości z radą brodą i rudemi powieki, owi- 
nięty w szkarłatną szatę. Z rozkazu Napo- 
leona zaraz go wpuszczono. 

Do Zajączka, Croisier, Desaix, przyłą- 
vzyło się jeszcze kilku jenerałów, i rozma- 
wiało o tćj nieznanej fantasiycznéj istocie. 

W tejże chwili wyszedł z pokoju Bourien- 
ne, a Że on był poufnym sekretarzem Bo- 
naparlego, zaczęto go wypytywać rudym 
wieszczku. Bourienne, bedac zajętym wy- 
słaniem gońca do Klebera, odrzekł tylko te 
słowa: »jestto, jak mi się zdaje, turecki 
czarnoksiężnik, który Bonapartemu chce 
przyszłość obwieścić.« 

Odpowiedź ta nie zaspokoiła ciekawości 
ienerałów. Wiadomą była powszechnie wia- 
1a Napoleona w przeznaczenie, zaczęto więc 
rozmawiać o wróżbie, która mu, gdy jeszcze 
pvt dzićcięciem, świętną przyszłość zapo- 
wiedziała. Młodzi oficerowie, którzy w 20 
lob 25 roku doszli stopni jenerała dywizyi 
lub pułkownika, pałali checia dowiedzićć 
się o swoim przyszlym losie. Dla tega po- 
stanowili zastąpić drogę tajemniczemu wróż- 
bicie. Stanęli więc kołew przede drzwiami, 
kiárémi miał wychodzić. Nareszcie ukazał 
sie rudy Turek tém bynajmnićj nie zdzi- 
miany, że mu zagrodzono drogę. Zairzy- 


; 
mawszy się na progu, rzefł do otaczającego 
grona. »Obywatele! chcecie wiedzićć o wae 
szej i Francyi przyszłości? los waszego kraju 
obwieściłem waszemu naczelnikow:; niech 
teraz trzech z waszego koła wystapi, i do- 
wić sie o swoim losie.« 

Croisier, Desaix. i Zajączek przystąpili 
żywo do tureckiego proroka. 

»Religija waszas, ozwał się rudy wieszczek, 
»naucza: niech pićrwsi tak się zachowują, 
jak gdyby byli najniższymi. Pozwólcież mi 
powiedzićć odwrotnie: Najniżsi niech będą 


pióćrwszymi.« To mówiąc, przystąpił do Croi-* 


sier, który pod ten czas był adjutantem, a 
wpatrzywszy się w podaną sobie dłoń, rzekł 
kiwając głową: »Nazywają cię najwaleczniej- 
szym miedzy walecznymi, i słusznie, Ale 
przyjdzie ów dzień i ta godzina, przyjdzie 
ta chwija, kiedy cię odwaga opuści i taką- 
to chwilę przepłacisz Życiem.« Croisier u- 
stąpił na bok, a na jego ustach zaigrał po- 
gardliwy uśmióch. Wieszczek przystapił po- 
tém do Desaix, który nie czekając żadnćj 
przemowy, dłoń mu podał. Wrózbita niec 
podniesionym ozwał się głosem: »Sława 
zwyciężcy z pod Kebl, który po 14 dniach 
nowym wawrzynem swoję bohatórską skroń 
ozdobil Nie ufaj czerwcowi, lękaj się ple- 
bana z Niarengo.« Jad 

»Prawisz bardzo ciemno mój dobry przy- 
jacieluc, rzekł z uśmiechem Desaix. »Dłu- 
goź trzeba czekać, nia. się twoje proroctwo 
spełniPa 

»I)wa latac, odpowiedział wieszczek. 

»Nie jest tak bardzo długo, obaczymy, 
czyś prawdziwym prorokiem.« 

Teraz wział Turek Zajaczka za rękę i 
rzelą te słowa uroczystym tonem: »Taką 
rękę chetnie widzę, taki horoskop rado ob- 
wieszczam, widzę bowiem przyszłość upro- 
mienioną sławą, która się łączy z świetna 
przeszłością.« i 

»Poezątek nie złyc, odrzekł Zajączek. 

»Nadzieje twoje spełnią się.« 

»O, wierzę temu, jeźli je tylko kula nie 
zniweczy.e 

»W samćj istocie w bojowym ogniu jesteś 
nieszczęśliwyme, mówił datćj prorok. »Jeźli 
się nie mylę, byłeś siedm razy*raniony.« 

»Zgadłeś mój przyjacielu, i eóż dalej?...« 
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0 tak, w samej istocie, jedna kula, która 
wyboczy z swojego biegu, może wszystko 
zniweczyć; jeźli cię ta kula ominie, będziesz 
jeszcze Żył lat trzydzieści, będziesz się po- 
tykał we dwudziestu bitwach, zostaniesz 
wice — królem. Widzę niebezpieczeństwo , 
które ci zagraża, ale słuchaj mnie: Twój 
los obchodzi nietylko twoję rodzinę, on jest 
pobratan z wielkim narodem. Maszże do 
mnie zaufanie ?« 

»Jakie?Pa zapytał jenerał. d 

»źe to, co tobie powićm, jest prawda.« 

Polak uśmićchnawszy się, rzekł: »Prze- 
szłość mąję odgadłeś, ale tóż nie trudno ja 
odgadnąć, bo ona jest historyją całćj Euro- 
py. Ufam ci więc, jeźli tego koniecznie pra- 
gniesz.« | 

»Wierzaj mie, przemówił wieszczek gło- 
sem uroczystym, a wskazując na dom Bona-, 
partego, rzekł dalej: »On mnie wierzy,« 

»W cóż mam wierzyć? 

»W moje słowa. Powiadam ci, Że przyj- 
dzie ów dzień, ta godzina, ta chwila, która 

zawiesi piorun nad twoja głową. Minie ta 
chwila, natenczas nie masz się niczego oba- 
wiać, ale kiedy ta ziowroga godzina przyj- 
dzie, tego ci powiedzićć nie mogę.« 
_ »Jeźli ta ięc itwoja rada na nic mi 
się nie prz (lu. 

»Mogęcię uchronić od niebezpieczeństwa.« 

vJałam sposobem Pa 

»Poczekaj, dowićsz się zaraz.« 

To mówiąc, skinął wieszczek na dobosza, 
kazał sobie podać bęben, a uklęlinawszy na 
ziemi, wyjął z za pasa pióro, kawałek par- 
gaminu i czerwonym atramentem nakrćślił 
jakieś słowa w nieznanym języku. 

»Weź to«, rzekł prorok powstawszy na 
nogi, »oto masz talisman, który ci przyo- 
biecałem , noś go ciągle przy sobie, a be- 
dziesz bezpiecznym od kuli.« z 

Wszyscy obecni rozśmieli się, Zajączek 
nie mógł także powstrzymać śmióchu. 

»Jako ? nie chcesz przyjąć ?« zapytał rudy 
wieszczek, zmarszczywszy brwi surowo. 

»Nie unoś się gniewem mój zacny proroka, 
przemówił Zajączek, aby udobruchać wrńż- 
bite. »DTwoją więc wola jest, abym ten mały 
zwitek pargaminu miał ciagle przy sobie 2« 

»Ani na chwilę nie rozłączaj się z tym ta- 
lizmanem kk. t 
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»MIamże go nosić i we dnie i w nocy?« 

yl we dnie i w nocy.« 

»A gdybym go przypadkiem nie miał przy 
sobie ?« 

»Natenczas talizman ten traci tę czarowną 
moc, która cię ma zawsze od niebezpieczeń- 
stwa ochraniać.« 

»Dziękuję cić, odrzekł Zajączek, ogląda- 
jac na wszystkie strony dany mu zwitek 
pargaminu. »Cóż ci jestem dłużen ?« 

sZawierz mojemu słowu«, odpowiedział 
Turek, »innćj nie chcę nagrody.a 

To mówiąc, skinął wróżbita ręka, aby 
się mu rozstąpili. — Całe grono oficerów 
przejęte uczuciem bojaźni, jaką zabobon 
w piersi człowieka budzi, stawiło wolną 
drogę tajemniczemu. wieszczkowi, i długo 
ścigane go spojrzeniem, aż zniknał za wę- 
głem domu. 

Nikt z obecnych nie widział go więcćj od 
tej chwili, wyjawszy Bonapartego. 

Ale cóż się dzieje? 

Drugiego dnia, gdy sekretarz Bourienne 
odbierał rozkazy, które Croisier miał dałej 
przesłać, ujrzał Bonaparte z okna garstli= 
odważnych Arabów, którzy się aż pod głó- 
wna kwałerę dla jéj zrekognoskowania po- 
mknęli, 

Jużto po raz drugi dopuszczali się mame- 
luki tak zuchwałych-podjazdów, Bonaparte 
utracił cierpliwość. 

»Croisier lx rzekł do stojącego obok jene- 
rała, nie przestając swemu sekretarzowi 
dyktować, »weź kilku guidów i rozpędź mi 
tę hołotę.« 

Croisier w piętnaście guidów począł sci- 
gać Arabów. Bonaparte przystapiwszy dn 
okna, rzekł do Bourienne: »Obaczymy, jak 
się téŽ owi sławni mamelucy biją, o fto- 
rych angielskie dzieńniki pisza, Że są pier- 
wszymi jeźdeami w świecie. Widzę, Że Ara- 
bów jesl pięciudziesiąt, cieszę się, Że mój 
Croisier na nich uderzy, mając tylko przy 
sobie piętnaście guidów.« 

Młody adjutant z swoim małym pocztem 
postępował naprzeciw nieprzyjacielowi, a 
uderzyw szy na niego, spędził go z stanowi- 
ska, ale czyto z nieznejomości taktyki arab- 
skićj, czy z obawy przed nieprzyjacielska 
przewagą, nie ścigał Arabów dalćj, jak na 
zwycięzcę przystało. Mamelucy nabrawszy 
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otuchy, sami uderzyli na Francuzów i wyparli 
ich z zdobytego stanowiska. - 

„ Ronaparie zbladł na twarzy, male usta zacisnał 
i mimowolnie chwyciwszy za oręż, zawołal sil- 
uym głosem, jak gdyby w takićj oddali mógł 
głos dolecióć jego adjutanta: »Naprzód! Do ata- 
ku! Cóż wy robiciel< 

Z poruszeniem okropnego gniewu zatrzasnął 
olino, — Wkrótce potóm przybył Croisior zamel- 
dować Bonapartemn, że Arabów rozpędzono. 
Boovaparte'był sum w pokoju. Ledwie Że Ćroisier 
zamkoał drzwi za soba, słychać było głośną, 
jakby karcącą mowę Bonapartego. Co mówił, 
nie wiadomo, to tylko pewna, Że młody adjutant 
wyszedł z łzami w oczach mówiac: »Godziż się 
watpić o mojóm męztwie? Dobrze, teraz sam 
będę szukał śmierci.« — W sześć miesięcy póź- 
nićj, pod piramidami, Croisier dotrzymał stowu,, 
szukał widocznie śmierci, ale ta go unikała. 
Udzie wrzała bitwa, gdzie pajgęstszym gradem 
Lul miotano, tam był Croisier, gonił za niebez- 
pieczeństwem , ale nadaremnie. — Nareszcie woj- 
sko franouzkie stanęło pod St. Jean d'Acre. Po 
trzykroć szturm przypuszczano. 

Croisier walczył przy każdym szturmie, z zn- 
chwałą śmiałością wyzywał śmierć do walki, ale 
wszystkie kulo go omijały, zdawało się, 26 za- 
wał z niómi przymiceze. Milkakrotnie karcił 
po sam Napoleon za jego szalona odwagę i gro- 
zil mu, że go do T'raocyi odeszle. 

Dnia 10ge maja nowy szturm przypuszczeno. 
O piatćj godzinie z-rana udał sie Bonaparte na 
szańce, Croisier był przy nim. Byłato rozstrzy- 
gajaca chwila. Do wieczora miało albo miasto 
u:śdz, olbo t62 z dniem jutrzejszym mieli Fran- 
cuzi odstąpić oblężenia. Pozostała więc tylko ta 
jedna bitwa, w którćj mógł Croisier szukać śmier- 
ci. Postanowił z nićj korzystać. Młody adjutant 
wstąpił va bateryję i stał się celem ognia nie- 
przyjacielskiego, zwłaszcza, że tylko na 24 kro- 
ków od murów miasta był oddalony. Bonaparte 
postrzegł, że Croisier naraża Zycie swoje na nie- 
chybną zgubę, i wiedział dobrze, jak dotkli- 
wie owa przykra przymówka ubodła waleczae 
serce mlodego adjulanta, Jiozpacz Croisiera, która 
w śmierci szukała ulgi, przejmowała Napoleona 
nieraz do Żywego. Częstćtni pochwałami chciał 
zatrzćć owa naganę. Wtedy gorżko się uśmićchał 
Uroisier, nie mówiac ani slowa. 

lionaparte ujrzawszy go na bateryi, zawołał : 
»Croisier, co czynisz? Ustąp natychmiast, ja ci 
rozkazuję.« 

(Gdy młody adjutant nie opuszczał swego sta- 
nowiska, chciał go Napoleon przemoca oddalić. 
Leez w tćjże chwili zachwiał się Croisier i padł 
z wyłwzykicm: »DPrzecieź nakoniec ginęl* 
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Podniesiono go z ziemi, kula strzaskała inu 
noge. ; 

Bonaparte posłał natychmiast swego przybo» 
cznego lókarza, który oświadczył, Że nie ma po- 
trzeby odejmować nogę. Miano więc nadzieję, 
że Croisier zostanie przy życiu i że nogi nie ue 
traci. — Po zawićszenin oblężenia, wydał Napo- 
leon jak najostrzejsze rozkazy, aby rannemu ná 
niczćm nie zbywało. Położono go na nosidło, 
szesnastu ludzi dźwigaio go na przemian na 
swoich barkach. Ale pomimo wszelkićj troskli- 
wości, z jaką około chorego chodzono, Coisier 
umarł na drodze między Gazah i EA Arysch. 

Tak się spełniło pióvwsze proroctwo zudego 
wieszczka. 

Zwróćmy się teraz do jenerała Desaix. 

Desaix, który pod piramidami cndów wale- 
czności dokazywał., -a którego sami Arabowie 
sprawiedliwym sułtanem nazwali, opuściwszy 
Egipt, udał się za Napolconem do Europy. Mąż 
losu był teraz piórwszym konzulem i myślał o 
tronie. Jedna walna bitwa mogła podać mu ber- 
ło, ata bitwa miała zagrzmićć na równinach 
Marengo. 

Desaix połączył się w Seriwia z wojskiem Na- 
polecona, który go z otwartómi przyjąwszy ra- 
miony, powierzył mu dywizyję z tym nakazem, 
aby ku San Guilano wyruszył w pochód. 

Dnia 14go czerwca, z-rana o piącćj godzinie, 
działa austryjackie zbudziły Bonapartego i we- 
zwały go na bojowisko pod Marengo. litóż nie 
zna tćj sławnćj bitwy, którą o godzinie trzecićj 
utracono, a o piatćj wygranoP . 

Armija francuzka wtył się cofnęła. Nikt nie 
wiedział, kogo Bonaparte oczekuje, ało że ko- 
goś wyglądał, nie można bylo wątpić, gdyż czę- 
sto obracał wzrok ku tćj stropie, jak San Gui- 
liano leży. Nagle przyleciał galopem adjutant, 
z wiadomością, że jedna dywizyja wojska ukazala 
się na wzgórzach San Guiliano. 

Bonaparte odetchnął wolnicj.— Jenerał Desaix 
przybył a znim i zwycięztwo. Bonaparte wyjął 
szabię z pochwy, co dnia tego ani razu nie 
był uczynił, wyciagnał ramie i zakomenderowak 
»Stójlc — To elekwyczne, oddawna oczekiwane 
słowo przebiegło szeregi, wojsko stanęło. W tćj- 
że chwili stanał przed Napoleonem Desaix, który 
swoję dywizyję wyprzedził. — Bonaparte wskazał 
na równinę okrytą trupami, na armiję, która się 
posuwała odwrotnym marszem, na gwardyję kon- 
zularną, stojącą jak reduta z granitu. — »Co powićsą 
o tćj bitwie?« zapytał ge w końcu Bonaparte. 

»Mojóm zdaniem bitwa straconać, odrzekł Do- 
saix, wyjmując zćgarek. sAle teraz jest dopićro 
trzecia godzina, mamy więc dość czasu , aby 
wygrać drugą.« 
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w Takie 4 moje zdanie, odpowiedział Pona- 
parte. Potóm przeleciawszy pó przed front woj- 
ska, mówił śród kul padających te słowa: »To- 
warzysze! Za długo w tył się cofamy, czas już, 
abysmy naprzód postapili. Naprzód więc! Pamię- 
tajcie, Że na pobojowisku zwykłem odprawiać 
nocleg. 

Ze wszech stron ożwały się okrzyki: »Niech 
łyje Bonapartel Niech Żyje ny konzul l« 
Huk bębnów rozlégł się pó, olinie i zagłuszył 
glosy radością uniesiónych żołnićrzy, 

Desaix Żegnał się z Bonapartem. 

sbo-tóż to poŻegnanie?* zapytał pićrwszy 
konzul. 

»Byłem dwa lata w Egipcie, odrzekł Desaix, 
»już mnie nie znają europejskie kule.« Ciszej 
powtórzył słowa rudego wieszcza: »Strzeż się 
miesiąca czerwca i plebana z Marengol< 

Rozkazy Napoleona wypełniono z równą szyb- 
kością, zjaka wydane zostały. Wojsko fraocuz- 
kie uderza na całćj linii zaczepaym bojem, 
grzmi ogień ręczny, dziala huczą, komenda: 
»lo atakula miesza się z śpićwem marsylijanki, 
pod Marmontem odkrywa się bateryja i miecie 
ogniem, łicllermann na czele 3,000 kirysyje- 
rów leci przodem, Desaix oczekuje swojój dy- 
wizyi na wzgórzu. A 

Naraz strzał z lasn ugadza go w serce, Desaix 
pada nie rzckłszy ani słowa. 

Byloto 14go czerwca; wieść niesie, Że to był 
pleban z Marengo, który posłał ten strzał śmier- 
telny. — A więc i, druga przepowiednia rudego 
wieszczka zostala spelnioną. 

Cóż się dzieje z naszym Zajączkiem? 

Zajaczek pozostał w Egipcie, tam się dowie- 
dział o skonie Ćroisiera pod St. Jean d'Acre i o 
śmierci Desaix pod Marengo. Słowa tureckiego 
cearownika zaczęły w przekonaniu Zajączka wię- 
kszćj nabićrać wagi, ia! do talizmanu przy- 
szyć czarną wstęgę, iod tćj chwili, kiedy się do- 
wiedział o sltonie Desaix, nosił go na szyi. 

Po podpisaniu kapitulacyi i ustąpieniu z Egip- 
tu, czemu się Zajaczek mocno sprzeciwiał, po- 
wrócił do Krancyi. — W r. 1805 dowodził dywi- 
azja W obozie pod Boulogne, potćm w armii 
w Niemczech. Po utworzeniu wr. 1806 księztwa 
warszawskiego, utrzymał Zajączek od Napoleona 
w darze dobra przy Kaliszu. — Ależ to nie była 
cała treść proroctwa wieszczka, dobra nie sa je- 
szcze wice-królestwem. 

Dość, że Zajączek, który od r. 1798 do 1811 
ładnćj nie odbył bitwy, aby nie był ranionym, 
odrąd przez lat trzynaście Żadnego nie doznał 
szwanku. Ztąd powziął wiclką wiarę w talizman 
wróżbity, i nigdy go z siebie nie zdćjmował. — 
Wydano Rossyi wojnę, utworzono uzy polskie 


legijony, jeden pod Poniatowsl:in, drugi pod 
Zajączkiem, a trzeci pod Dabrowskim. — Zaja- 
czek był w bitwach pod Witepskiem, Moskwa, 
Smoleńskiem. Wszędzie miał to samo szczoście, 
Że go Żadna nie drasnęła kula, nieraz kartacz 
świsnął mu kolo uszu, nieraz kuła przedziura- 
wiła mu mundur, zdawało się że Zajączek nie 
może być ranionym. 

Nastąpił pamiętny odwrót wojska francuzkie- 
go z Rossyi. Zajączek przebywał wszystkie kle- 
ski tego okropnego pochodu, był wzorem wy- 
trwałości, odwagi i słowem nie szemrał na cież- 
kie trudy. Doia 25go listopada stanał nad brze- 
gami Berezyny, żadnćj podczas calego pochodu 
nie odniosłszy rany. — We wsi Studziance, Żołnić- 
rze Zajączki zajęli jakaś chałupę. Twarda zic- 
mia śniegiem pokryta, była od trzech tygodni 
posłaniem naszego bohalćra. Zajączek był więc 
rad ztego, że się mógł przynajmnićj rozciagnać 
na słomie. = Ta noe była dla Francuzów nocą 
trwogi, nieprzyjaciel rozłożył się na przeciwnym 
brzegu, jedna dywizyja pod dowództwem Cza- 
plica, bronila przejścia przez rzókę. — Złamać 
ten oddział przemocą, zdawało sig niepodobień- 
atwem, ale od początku tćj nieszczęśliwćj kam- 
panii tyle rzeczy działo się niepodobuych, że 
wierzono w cuda. — O piątćj z-rana przybył je- 
nerał Eble z swémi pontonijerami, a za nim 
wielki wóz z składem obręczy na Kola, które 
tenże jenerał na klamry przeltuwać kazał. Je- 
dyna obawę widziano w przeprawieniu się przez 
Berezyne, Miano w namolistym gruncie téj rzć- 
ki, która pod owa porę szła kra gęsta, bić palce 
i rzucić most, który był jedyną droga powrotu 
do Francyi. — Hule armatnie mogły ten most 
zburżyć, a natenczas wszystko zgubione. 

Naprzeciwko na wzgórzach stało 30 armat. = 
Eble i jego pontonijery byli po szyje w rzóce, 

racując przy blasku obozowych ogni na strzał 
odległości od rossyjskićj straży. Każde uderzenie 
młlotu, musialo niezawodnie dolatywać do płó- 
wnćj kwatćry Czaplica. O pół nocy kazał Murat 
zbudzić Zajączka, Król neapolitański i jenerał 

olski, rozmawiali się blizko dziesięć minut, 
potóm Murat pognał galopem. 

Napoleon oczekiwał dnia w jednym domku 
nad rzóką, nie mógł spać tćj nocy. Murai wu- 
szedł i rzekł: »Sire! Zapewnie wiadome ci jest 
stanowisko nieprzyjacielskie.« 

»Wiómć, odpowiedział Cesarz. 

»Wasza ces. Mość uwazałcś także, że przej- 
ście przez rzékę pod ogniem armatnim dywizyi, 
która ma dwa razy większą od nas siłę, jest zu- 
pełaćm niepodobieństwem ?< 

»Prawie niepodobna.* 

»Cóżz Wasza ces. Mość uczynisz?<« 


»Przeprawimy się przez rzókę, gdyż nie ma- 
my iInnć] drogi, 

»Dla wojska nić ma wprawdzie drogi, ale dla 
pięciuset ludzi,,,a 

»Co chcesz przezto, powiedzićć?a 

»Mówiłem z Zajączkiem.< 

of cóż P...« 

»Powierz się Wasza ces. Mość jego walecznym 
Polakom, a on ręczy, Że Wasza cesarska Mość 
w pięciu dniach staniesz w Wilnie. Polacy zna- 
ja bród tćj rzóki, zuają drogi, o których nawet 
Rossyjanie nie wiedzą.< 

vCóż z armiją?« 

»Jest zgubiona, al. Wasza cesarska Mość be- 
dzicsz uratowanym.« 

»Muracie , toby nie był odwrót wojenny, ale ha- 
niebna ncieczka. Wojsko wytrwało przy moich 
chorągwiach, ja go także nie opuszczę, nasz los 
niech będzie współny. Lub wraz z nimi pole- 
goc, lub razem będziemy uratowani. Przebaczam 
ci Maracic. Więcćj nie możesz żadać odemnie.< 
To mówiąc, odwrócił sie Cesarz od Murata, ten 
przystąpił na nowo i nalćgał usilnie. »Sżyszałeś 
moje zdanieć, odpowiedział Napoleon takim to- 
ncm, który nakazywał wszelkim dalszym zapy- 
taniom milczenie, 

Murat odszedł, alc zapomniał Zajaczkowi o- 
zuajmić, że Napoleon odrzucił podana ma myśl 
przeprawienia się przez Berczynę. Zajaczek czu- 
wał do godziny trzecićj z-raua, ale gdy żaden 
gonice z głównćj kwatóry nie nadchodził, rzucił 
sią na słomę i zasnął, — Z brzaskiem dnia obu- 
dzi! go adjutant, który wbićgł do chaty. Zają- 
cze: zcrwał sie z pościeli, opatrzył wedle zwy- 
czaju, czy ma na szyi cudowny talizman, a wi- 
dzac, Że we śnie jedna wstążeczka się urwała, 

„rozkaz służącemu, aby ją natychmiast przyszył. 
Jyrnczasem opowiadał mu adjutant powód swego 
spicsznego przybycia. — Nieprzyjaciel opuścił 
swoje stanowisko. Cesarz rozkazał rozpocząć na 
pozór ruchy wojenne ku Ukaholdzie, Czaplicz 
dał się w bląd wprowadzić, wyruszył z swego ko- 
rzystuego stanowiska, zostawiając Francuzom 
wołuc przejście przez rzćkę.— Trudno było dać 
wiwe, ażeby można przeciw taktyce wojennćj 
taik bardzo zgrzószyć! 

Zajaczek usłyszawszy to, nie troszcząc się o 
swój talizman, kazał przyprowadzić konia i po- 
gnał hu giównćj kwatćrze cesarskićj. W dziesię- 
ciu miuutach byl przy Napoleonie. 

Co mówił adjutant, bylo prawda. fioczowisko 
nieprzyjacielskie pusle, ognie obozowe pogasły. 
W dali można było jeszcze dostrzćdz róg kolu- 
mny posuwającćj się ku miastu Borysów. Jeden 

T ryliko pułk piechoty pozostał 2 12 działami, ale 
ita artyleryja pomału przerzedzać się poczęla. 
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Ostatnie działo zagrzmiało ogniem w grupę 
Francuzów, którzy się skupiać zaczęli. Kala ude- 
rzyła w sam środek masy, a Zajączek wraz z ko- 
niem padł u stóp Cesarzal Pospieszono mu na 
pomoc. Kula zabiła konia i strzaskała Kolano 
polskiemu bohatórowi. 

Cesarz kazał przywołać swego chyrurga, sła- 
wnego Larrey, gdyż jego tylko rekom chciał po- 
wierzyć życie swego starego towarzysza broni. — 


Larrey równie tu jak pod Piramidami, Rivoli, 


Marengo, Austerlitz, był na zawołanie. Z Za- 
jączkiem łączyła go dawna przyjaźń. — Larrey 
obejrzał ranę i oświadczył, że trzeba niechybnie 
odjąć nogę. Nie lubił on długo przemawiać, 
tylko szedł prosto do celu. Na bojowisku nić 
ma chyrurg czasu, rzecz szóroko ogadywać, gdyż 
jęk umiórających wzywa go do nowćj posługi. 

Larrey podał Zajączkowi rękę. »Tylko odwa- 
Żnie stary towarzyszu, uwolnimy cię od nogi, 
któraby ci mogła zawadzać.* 

»Nić masz sposobu, uratować moje życie bez 
odjęcia nogi?« zapylał Zajączek.ć 

»Spojrzyj sam i osadź.* 

»To prawda, że mi niebezpieczeństwe zagraża.< 

»Jestem twoim starym przyjacielom, w dwóch 
minutach się uwinę, do czego u innych pacy- 
jentów najmnićj trzech minut potrzebuję.* 

Larrey zaczął już odginać rękawy swego mun- 
duru. 

„Zatrzymaj się jeszcze chwilęć, zawołał Zają- 
czek, widząc swego sluge ku niemu nadchodzą- 
cego. 

»Ach mój panie, mój dobry panics, zawodził 
sluga zalówajae się łzami. | 

»Gdzież mój talizman? zapytał Zajaczek. 

»Ach czemuż go zsoba nie wziałeśl« 

»Masz słaszność mój poczciwcze, ja sam je- 
stem winien, daj mi go.« 

»Južeś gotów jeneralc?« zapytał Larrey. 

»Jeszcze chwile mój zacny przyjacielu.«— Za- 
jączek zawiesił talizman na szyi i kazał służące- 
inu związać wstażkę. » Teraz jestem gotów, rób- 
cie co się wam podoha,.« — Nad rannym rozpo- 
starło cztćrech Żołnićrzy plótno nakształt namio- 
tu, gdyż wtedy gęsty śnicg padał. Larrey mimo 
ostrego mrozu i niedogodnego miejsca, dotrzymał 
słowa, w dwóch minutach było juź po operacyi. 

Napoleon żądał, aby na pićrwszćj tratwie prze- 
ptawiajacćj się przez rzókę, przewieziono Za- 
jaczka na drngi brzeg Berczyny. To się szczę- 
śliwie udało. Na drugićj stronie nieśli go Polacy 
na noszach, przez dni trzynaście walcząc z gło- 
dem i zimnem. Dnia trzynastego stanęli w Wil- 
nie.— Tu pożegnał Zajączek swoich towarzyszy, 
którzy go zostawili w pewnym domu, zkad się 


dostał w n cwolę Rossyjan. à 
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-Cesarz Aleksander dowiedziawszy się, iż tak znako- 
mity i waleczny mąż zostaje jeńcem w jego państwie, 
rozkazał natychmiast, aby go jak najtroskliwićj pielę- 
gnowano. Zajączek zostawał w Wilnie dopóki zupełnie 
nie wyzdrowiał. — Gdy traktat w Paryżu podpisano, 
rozkazał Aleksander organizować na nowo armiję pol- 
ską pod dowództwem Wielkiego księcia Konstantego. 
Zajączka , owpłano do armii jako jenerała piechoty. 
"W rok później, kongresową część Polski wyniesiono 
do rzędu Hrólestwa. Aleksauder dał Polakom konsty- 
1ucyję, 1 aby uzyskać miłość swoich poddanych, mia» 
nował Zajączka swoim namiestnikiem. 

W jedćnaście lat później dnia 28go lipca 1826 roku, 
umar} Zajączek, piastując godność wice-króla, Kon- 
stanty bowiem, brat Cesarza, był tylko naczelnym wo- 
dzem armii. Starzec okryty sławą, dostojeństwem i za- 
szczytami, wyniesiony nad ziomków swoich, dożył 74 
roku żywota. — Tak więc spełniło się ostatuie proro- 
ctwo rudego wieszczka. — Ow czarodziejski talizman 
przekozany w puściźnie córce Zajączka, przechowuje 
familija jego z wielką starannością i powtarza o nim tę 
gadkę, która ów tajemniczy upominek rudego wieszczka, 
jeszcze długo przypominać będzie. 


WyYićrsz do Hiszta:*) 
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Liszcie! Cożra chcesz zrobić z dnezami naszómi? 
Grateś, — a gdy Twe dźwięki*w powietrzu zagrzmiały, 
widzialem Jak chór niebian zstępował ku ziem:, — 
Graleś,—a wszystkie nerwy w piersi mojej drgały. 

Cóż znaczą czarodziejskie z pod twych palców dźwićki? 
To śpiew ptaków, to smętne serc wzruszonych jęki... 
To głos dźwonów,.. ryk hurzy,.. drzew odwiecznych łom! 
To hurragan, co górę wktęby piasków Kruszy,:. 

To z chmur ogniem rozdartych spadający grom!-— 
przestańi na tyle wzruszeń.. mało Jednej duszy. 
Zkądeś Ty czarodzieju?.. gdyś się na świat zjawił, 
Ssaty Twe, pierś kobićty, usta niemowlęce?... 

ja wióm, bo mi głos wyższy Twój pochód objawiŁ, 
Ciebie anioł muzyki wziął z pieluch na ręce, 

Ipóly Twe dzieciństwo pieśniami weselił, 

Póty pieścił,... aż sam sie w postać Twoją wcielił. 


Patrz! jak ziemię przygniotky nędza i niedole! 
Ty co zwidzasz z Twą latnia najskromniejsze strzechy, 
1z czołem podniesionóm wchodzisz między króle, 
Zabrzmij ludom dźwiękami niebieskićj pociechy, 

Ipóty w sercach wzhudzaj miłość I nadzieje, 

Aż się dusz harmonija w jedno morze zleje. 

Gdy zagrasz, bogacz z gmachów, lud wybiega z chaty, 
‘amten złoto pod nogi, ten Ci sypie kwiaty; 

Ja. co krócej od Cienie ua ziemi pogoszczę, 

Garde wraz z Toba złotem, kwiatów ci zazdroszcze, 
Nim stane, gdzie się z Tobą zjednoczyć spodziewam, 
(My mi zagrasz na droge, aja Ci odspiewam. 
zylłaca wieńców, co z.gmachów i chatek 
Sypią się ku Twej ozdobie, 

Odłam%a mnie jeden Kwiniek, 

„A 2 tym, wieszcź stary, chętnie legne w grobie. 


F. w. 
nz | 

M ZE LWOWA. 

"qygóafiika rolniczo - przemysżotwego pod Redakcvja 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 17. i obejmuje: 
g) Wiersz tez apięjny przez jednego z Nestorów naszych poetów. 
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1) O skutkach wapna jako nawóz pod ziemniaki. 2) Ya- 
cy konsumenci powiększają i jacy zmniejszają, a przy- 
najmnićj ani powięnszają, ani zianiejszają kðpitału kra- 
jowego? 3) O chorobie pociągu płciowego u rogacizny. 
4) O organizacyi baudlu drzewem i przemysłu leśnego. 
(Ciąg dalszy). 5) Korespondencyja. 6) Wiadomosci 
czasowe. A 

Z Warszawy. Dnia 1go kwietnia r. h. wyszedł 
pićrwszy tom Bźbłżjoieki starożytnej pisarzy polskich, przez 
Kazimierza Władysława Wojcickiego, i mieści 
w sobie: 1) Facsimil pieśni Zofii Oleśnickicj z pieskowćj 
skały : „Pieśń nowa, w której jest dziękowunie panu 
Bogu Wszechmocnemu, Że malutkim, a prostakom Ta- 
czył objawić tajemnice Królestwa swojcyu.« 1550. 2) 
Merkuryjusz nowy 1662 r. wygranćj Sobieskiego pod- 
tenczas hetmana (z wspołczesnego rękopismu). 3) Pra- 
wa i artykuły Ormian lwowskich, z łaciiskiego orygi- 
nału pilnie na poiski język przetłumaczone roku 1601 
(z rękopismu biblijoteki J, Dzierzkowskiego we Lwo- 
wie). 4) Żywot lrzysztofu Pieniazka, rotmistrza idwo- 
rzanina królów Stefana i Zygmunta IlI., przykładowy 
braciej okazany 1607 (przedruk). 5) Szwedzi do Polski 
(z rękopismu współczesnego z czasów Jana Kazimićrza). 
6) Nowiny z Tuilant o szczęśliwej porażce, która sie 
stała nod Karolusem Książęciem Sudermańskim, przez 
Jana Karola Chodkiewicza dnia 27. Sept. r. 1600 
(przedruk). 7) Nowiny pewne z Rakus dnia wezoraj- 
szego, to jest: 12go Stycznia od posłanca cesarskicgo, 
przez Krakowiadacego, przyniesione z Wiednia, ae date 
piórwszego dnia stycznia 1620 (przedruk). 8) Gazeta 
z Warszawy 6. Obris 1673 (z doj 3 9) Cyrograf 
czyli rewers, wystawiony przez Jana Huberta z Ful- 
sztyna, własna tegoż ręka uapisony dnia 12go Aug. 
1575 (zrękopismu). 10) Jephtes, trageodja Jana Za- 
wickiego 1587 (przedruk). (K. W.) 

Biulijoteku warszawska i rozmiarem i treścią trzy- 
ma jeduo z pierwszych miejsc w obecném piśmienni- 
ctwie czasowóm polskićm. Rozbiór krytyczny nie wcho- 
dzi do zakresu naszegą pisma, przeto wymieniamy tyl- 
ko artykuły, zawarte w dwóch tomach na miesiąc luty 
i marzec: 1) Przypadki nieszczęśliwe w kopalniach wę- 
gla kamiennego w Polszcze, przez Hieronima Ła- 
bęckiego. 2) Bandyta, wyjątek z pamięluików mo- 
jego ojca , podany przez Adama Kosińskiego. 5) 
Drogi Żelazne w Europie, przez Wilhelma oiberya 
(ciąg dalszy i dokończenie). 4) O Cyganach w Hiszpa. 
nii z Philareta Chasłes. 5) birółowa Lona, przez 
W ojcickiego. 6) Kronika Ujazdowa do końca 
XVIII. stulecia doprowadzona, przez Tymoteusza Li- 

ińskiego. 7) Filozofija sztuk pięknych, przez Dr 
Karola Libelta. 8) Tresć sprawozdania uczonego 
Arago o przedrukowaniu dzicł Laplasa, 9) Poczyje: 
a) hMiazepa, poemat Lorua Dajrona przekład z angiel. 
skiego, przez Barankiewicza. b) Pielgrzym, legen 
da wschodnia, przez W. Romona. c) W yjątki z trzem 
ciej części podroży Wł. Wężyka. 10) Kronika lite- 
racka. 11) Rozmaitości. 

W Poznaniu wychodzi od igo kwietuia b. r. 
Guzcta kościelna co tydzień w arkuszowych numerach, 
pod redakcyją Księdza kanonika Jakczyńskiego. — 
Tamże w Księgarni nowej wyszły z druku: Niewiasta 
w trzech wiekach, przez D. M. — Gramatyka grecku, 
przez Ira Cegielskiego. 


a ZO" 
Znowu donoszą różne pisma niemiec- 


kie, Że w Ilanowerze znajduje się Polak, który Dax- 
dzo szczesliwie leczy pozbawionych wzroku. (K. WĄ 


Kaj FTurcyja. Pomiedzy Sławianami południowćmi 
najbitniejszym i najdzikszym narodem sa Czarnogórcy 
(NMonieuegrini). Turcy zawsze tylko imienna dzierzyli 
nad tym krajem władzę, zadawoleni małym haraczem, 
oddawali rządy w ręce władyki (arcybiskupa) z Mon- 
tenćgro. Jednahże i powaga władyki ustępuje przed 
potęga ustaw, które z pokolenia na pokolenie drogą 
tradycyi, z-obowiązującej nabrały mocy. Że ta załęź 
plemienia sławiańskiego rządzi się ustawami rossyjskie- 
mi, jest tylko pozorem., Pićrwszę ustawą u Czarnogor- 
ców jest tak zwane prawo domowe, prawo głowy 
domu, rozciągające się na wszystkich domowzubów. Pra. 
wo to utrzymało się až dotąd z wszystkiemi znamio- 
ami barbarzyństwa, I ostało się misno zabiegi refor- 
macyjne. NieskRa?ona czystość obyczajów jest głównym 
wypływem tego surowego ustawodawstwa, ztąd idzie, 
Że uwiedzienie, złamanie ślubnej przysięgi , nalezy u 
Czarnogorców do rzadkich wypadków. Ciekawe w tćj 
mierze jest przysłowie, które często cudzoziemcowi 
powtarzają: »Nie patrz się na dzićwczęta z Montenegru, 
jezli nie chcesz, aby się twoja skóra suszyła na słancu.a 

Więzienie dłużników w Paryżu. W wię- 
zieniu przy ulicy Clichy w Paryżu, siedziało dnia rgo 
kwietnią r.b. 647 osób za długi, z tej liczby przypada 
na Paryż 120, na inne miejsca w okręgu Sehwany 17, na 
departamenta prowincyi 451; cudzoziemców była 59. 
Dla czego tak znaczna liczba dłużników do stolicy się 
ściąga, pochodzi ziąd, że więzienie paryskie jest ra- 
jem w porównaniu z kaźniami na prowincyi. W Pary- 
žu pobićrają dłużnicy. o jedną, szóstą część więcćj na 
utrzymanie, niż po departamentach , używają przytem 
wszelkich rozrywek, jakich towarzystwo tylu wesołycu 
ludzi nasiręczyć może: gra w kariy, śpićw, muzyka, 
czytanie Książek, n nawet widowisko sceniczne, wszy- 
stio to rozrywa długami obcia?one myśli biednych 
więzniów. Kobiet osadzonych w więzieniu za.długi jest 
bardzo mało, na Daryż podają 10 w przecięciu. 

Walka byków jest teraz po ukończeniu wojny 
domowéj w Iliszpanii znowu w modzie. Dayonne, Fere 
pigaan i inne ku francuzkićj granicy położone miasta , 
rzuciły się najnowszemi czasy do tćj zabawy. Matudor 
otrzymuje zwykle za jednę walkę t000 realów (100 zł. 
wou. honw.), picudor jednę uncyję (koło 32 zł. m.k.) 
capistos i chulos, ktorych powołaniem, imatadorowi bẹ- 
dącemu w niebeznieczeństwie zbiereć ku pomocy, po- 
bierają zwykle małą nagrodę. Rzemiosło metadora bv- 
łoby burdzo zyskowne, gdyby rozjuszone byki nie 
wpędzały częstokroć swych ostrych rogow w piersi 
walczącego matadora, lub gdyby nie zadawały mu głe- 
bokich ram, które go do wathi nicsposobnym czynią. 
— Najsławniejszym z zyjących teraz metadorów jest el 
diciio Montes w Wałencyi. Już nie jedne odniósł on 
w walce z.bykami ranę, szćroha blizna oszpeca szla 
raduie jedną stronę twarzy tego zuchwalcgo matadora. 
Do tego czasu zebrał już majątku koła 50,000 piastrów. 
Teraz nie potyka się już dła zysku, ale dla oklasków. 
dla ruchu. Nie masz dla niego wiekszćj rozkoszy, jak 
stanąć piersią naprzeciw rozhukanemu bykowi. — Kiedy 
hiszpańska monarchija dajspanialej kwitnęła, same uko- 
ronowane głowy szukały wieńców w walce z dzikićmi 
bykami. Historyja wymienia Cyda, liarola Y., Ferdi- 
nanda Pizarro, króla Scbastyjana z Portugalii i wielu 
innych; przez dlugie czasy uzywali ksiażęta i panowie 
do takićj walki oszczepuw z sosniny, ktore się jaka 
bardzo kruche przy pićrwszóm częstokroć natarciu ła- 
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mały. Do boju z dzikim bykiem przwwdzidwano zwy» 
kle najkosztowniejsze szaty, dosiadywano najszlachct- 
niejszych dźaneiów i uderzano na: wściekł. go byka, 
unikając jego ciosów zręcznćmi zwrotami konia, Iimie- 
na najsławniejszych pikadorów, Żyją w pamięci hiszpań- 
skićj publiczności, podobnie jak: u innych narodów 
A śpićwaków, kompozyto» 
rów. Randón, Juanito, Apinani, Marianno Ceballos: t 
inne sławnych torerosów imioua z przeszłego stulecie 
bywają z takim zapałem powtarzane, jak wo Francyi 
Talmy, w Anglii Garrika. Jeżli Hiszpanowi wspomniesz 
o jakiej sławoćj śpićwaczce,. en cię pokaże z dumą na 
grob w kościele Sania Leocadiu. w Conil, gdzie spoczywa 
sławna szermierka Pajuelera.. Amazonka ta zprzeszłego 
wieku była równie piękną, jak silną i zręczną. Pićrw- 
sze kroki na piaskowej arenie stawiała w Sewilli, po- 
tém zbićrała wieńce i pićniądze w Malaga, Grenadzic,, 
Jaen i Saraposie. Występowała zawsze w,sukniach męz- 
kich, tak, Że publiczność nie wiedziała, if śmiały jež- 
daiee goniący na ostre na dzikiego źwierza hył— dzićw- 
czyną. Później, gdy już sława jćj ustaloną była, da= 
piero przedstawiono ją publiczności jako picudorę. Ze- 
wsząd zapraszano ją na gościnne popisy.. Pewien bo- 
gaty własciciel dóbz, ofiarował jej swoję rękę.. Cho- 
ciaz jej duma ugięła się pod jarzmo. maiżeńskie, je- 
dnakze te związki były dla nićj nieznośnym ciężare:n. 
i nie zdołały jej wynagrodzić oklasków, kiterćmi ją ob- 
sypywano. Słodki wzrok małżonka nie miał dla nićj, 
tyle powabu, co ogniem ziejące ślepie zkbukanego by- 
ka. W piętnaście miesięcy po śłubie umarła z nudów 
i tęsktoty. | 

„Pocaątek nazwiska Albionu.. Podanie nie-- 
sie, że był w Grecyi król i królowa, którzy mieli 30» 
córek. Imię najstarszćj było Albina. Wszystkie poszły 
za mąż, ale sprzykrzywszy sobie pożycie małżeńskie-, 
powa zamysł, zyładzić ze świata swoich małżon- 

ów. Odkryto ich zamiary, zbrođniarki wzięto na C=. 
kręt bez masztów i steru i puszczono na morskie fale. 
Wiatr zagrał je na daleką, nieznana wyspę. Albina 
była pierwszą, ktora na-ląd wysiadia, ztąd. nazwisko 
tej wyspy Albionu. 

Fanni Elsler. Barbarzynka otrzymała, od ce—. 
sapza chińskiego następujacy bilecik na uiłasie: »l)oszia 
wiudomosć moich wysokich uszu, że twómi lekkićimi 
stopy poskraimiasz burbaurzyńców, że z mądrością po~- 
dziwi godną umićsz stawiuć twoje cieniuchue nóżki. 
Co jeźli prawda, oczekuję cię z 6twarlćmi na ościeź 
raniony w mojćin niebieskićm państwie. Przybywaj:i 
potańcz po głowach rudych barbarzyńców, którzy mój 
uaród wsmutku i żałobie pogrążyli. Nie chcę tanze, 
aby mój kraj pozostał w tyle oświaty. Naucz więc 
moi poddanych tańczyć istawać na glowie, o ile to 
w obrębie ustaw dziać się może. Nuteuczus z przestra- 
chu pierzchną rudo-włosi barbarzyńcy z naszej ziemi. 
Moje słowo jest święte! W nagrodę otrzymasz guzik 
ze Sznurkiem na szyję, dwa guziki na brzuch, dzią- 
sięć na obie nogi, a cały Ogon pawi, na głowę. Czte- 
rech inandarynów będzie mużami u twego powuzu, a 
jeden z uczonych moicli poda codzieńnie potomności, 
cos judła i piła. Rozkazuję nóżki twoje zawinąć w ba- 
wełnę i natrzeć je w podróży kautschukiem (tu pisze 
niewyraźnie, może kańczukiem?) aby więt:szćj nabrały 
gibkosci. Przybij natychmiast do zatoki mórz mego. 
państwa na shrzy dłach nóżek twoich. Ja Cesarz. — 

(Komels.) 
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